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Prenumerata we Lwowie wynosi ca- 
łorocznie 10 złr.. vołrocznie 5 złr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 ct.. miesięcznie 85 ct 

Numer pojedynczy kosztuje 20 et. 

Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szachowe i inseraty. 

Inseraty drukują się za opłata 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseraiowa zawiera 
cztery szpalty. 

[nseraty . przyjmują: Administrxca 
„Szezutka* przy ul. Łyczakowskiej |. 3 

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 


Lwów, Niedziela dnia 12. Czerwca 1892. 


Rok KIV 


Szezutek wychodzi od roku 1868 


Prenumerata zamiejscowa z przesył 
ka pocztowa wynosi całorocznie 10 złr, 
połrocznie 5 zir..  ówierćrocznie 2 złr 
50 ct., miesiecznie 85 e! 

W Wielkiem ksiestwie Poznańskiem 
3 talary 50 fen. 

We Francii, Szwajcarji iWłoszech 
całorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra- 
cji „Szczutka* przy ulicy Łyczakowskiej 
l. 3... we wszystkich księgarniach 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzedach pocztowych. 


Reklamacyj nie opłaca sie. 
Listy przyjmuje się tylko opłacone 


SZCZUTEK 


Peres 81. Manuskryptów nie zwraca Sie. 


1 PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


Przepiekne to zapału dni, 
Które-śmy świeżo przeżyli ; 

Nie minal nadaremnie żar 
Wspaniałej sokolstwa chwili. 


Szemrze w powietrzu skrzydeł szum 

Brzask światła w mrok się przemienia : 
Bo-ć żywioł to puszczyków jest 

szyderstwa toń i zwątpienia. 


Obaczył naród mężów kwiat 
Hartownych, jakby ze stali, 
Gdy z różnych tu przybywszy stron, 
Bratnia dłoń sobie podali. 


Nie wzruszył ich uniesień kwiat, 
(o nasze ozdobił łany ; 

„Cóż po zapale?“ głośno drwią... 
„To zwykły zapał słomiany!” 


Z podolskich nadciągnęli niw, 

Z nad Gopła, wiślanej rzeki 
| nie zabrakło braci też 

Z ponad Wełtawy dalekiej. 


Hej, cicho, czarny roju ty, 
Precz z oka drwiąca gawiedzi! 
Lud lepiej sprawę poznał, — on, 
0o sprawy sercem swem śledzi. 


W charłactwa czasach, w gnuśnych dniach, 
Karzełków tworzących mrowie — 

Pod narodową tarcza my 
Ujrzeli siły i zdrowie,.. 


Nie było swarów, żaden kwas 
Nie wcisnął się do ich czary; 
Zuch w zucha, obok brata brat 
Tak szli tu młody, czy stary 


I w uniesieniu witał ich lud, 
Ohlubiąc się dziarskim Sokołem: 
Bez przerwy wiatr na skrzydłach niósł 
Okrzyki: „Na zdar!“ i „Czołem!* 


Pod narodową tarczą my 
Mężów hartownych witali ; 

Mięśnie ich silne, silny duch, | 
Sam djabeł ich nie zwali! » 


A jednak ledwie zgasł ów dzień, 
Ledwie przebrzmiały okrzyki ; 

Już wysunęły się z swych nor, 
Ciemne, sceptyczne puszczyki! 


Zapału, co nam z duszy biegł, 
Byle wiatr nie rozwieje; 
Wszak płoną ludu odwieczne w nim 
Pragnienia i nadzieje... 


NEELIE COLTE E 
O ROR SC DO a ę 


— No, Bogu chwała, iż się,te brewerje 
skończyły, bo myślałem, że mi doprawdy po- 
pękają nerwy ! 

Oszaleli, czy co? Jakieś marsze i prze- 
marsze, boiska, czy też pobojowiska, pióra, 
batorówki, czerwone koszule, sztandary, ka- 
pele, mowy, toasty, śpiewy, „wzajemne wy- 
miany uczuć“... 


Kulparków? Ależ to orgja formalna. A jak 
na dobitek jeszcze i ci z piekła rodem Czesi! 

Doprawdy. nie mogę się wydziwić mar- 
szałkowi, że na te gorące dnie nie wyjechał 
do Gumnisk, gdzie przecież teraz tak ślicznie 
śpiewają słowiki? Nie rozumiem też prezy- 
denta miasta, który ma bardzo wygodnie 
urządzone mieszkanie w Brzuchowicach, a sie- 
dział tu tymczasem, a nawet kręcił się bez 
przerwy na rozpalonym bruku lwowskim ? 

Co się dzieje, co się dzieje! A jakie to 
wszystko nierozważne, ryzykujące ! Co chwila 
słyszę: „Ojczyzna,* „zdrowy duch w zdro- 
wem ciele“, „czołem“ — od czego aż czło- 
wiekowi żyły na głowie nabrzmiewają. 

I po co to tego wszystkiego? 
mnastyki, dla hartowania sił męzkich, dla 


acz 


Dwa obrazki. 


I, 


Wazkooka Nela-mi nie śpi jeszcze w okrą- 
glej lepiance swej trzcinowej, szeleszczącej 
zeschlą frendzlą palmowego dachu.  Podgią- 
| wszy nogi, siedzi macie, rozesłanej 
u wejśzia i łowi kuszące dźwięki, 
płynące od zachodu. 


ona na 
uchem 


Lecz oto błysnęły podłużne jej białka, 
zerwała się z miejsca, wyprostówała w mgnie- 
niu oka giętką postać swoją, schwyciła ze 


ściany kilka sznurów muszli o tęczowym po- | 


lysku i zawiesiwszy je sobie na gorsie* bron- 
 zowym, jak ptak nocny wyleciała w ciemność... 


Księżyc obrócił całą swą tarczę srebrną 
na uspokojoną ziemię; 
się po koronach drzew i spłynęły na fanta- 
| styczne girlandy powojów, na woniejące kwia- 


(tów kielichy, na ciche trawy dolne i grzbiety 


 wężów, ślizgających się między niemi. Ale 
| Nela-mi nie boi się wężów, jak nie boi się | 


ich zwinna kotka leśna. Mknie ona szybko i 
| schyla się tylko po drodze ku owadom świe- 
| cącym, aby wpiąć je w krucze, wełniste sploty 
| swych włosów. 

= — Niech patrzą na mnie i na gwiazdy te 
żywe biali ludzie z wielkiego, pływającego 
domu, a ja podsłucham tymczasem, jak brzę- 
| cza. pod palcami ich żyły owcze, naciągnięte 
jena śpiewającem drewnie, i jak wypuszczają 


pytam się państwa, czy | 
od tego wszystkiego nie można dostać się na, 


Dla gi- | 


strugi światła rozlaly | 


pk: 


podnoszenia ducha? 
pelna aberacja ! 


Dalibóg, aberacja, zu- 


Czyż to spokój i wyczekiwanie nie 
lepsze? Przecież co przyjść ma, przyjść musi ! 
Tymczasem zaś tem całem bumm bumm, mo- 
żemy sobie naważyć piwa, jakiegośmy dotąd 
nie pili! Zobaczymy, co o tem powie Bismark, 
który ma się zncogniło zobaczyć z cesarzem 
Wilhelmem, a potem niby z racji zaślubin 
syna w Wiedniu, pokonferowąć z samym hr. 
Kalnokym ! 


Niech no 
car podczas pobytu 
No, wtedy powin- 

gazety piszą, można 
z Warszawy ,za dwadzieścia i cztery 
we Lwowie! Brrr... 


Jezu, Marja, co to być może! 
tylko posłyszy 0. tem 
swego w Warszawie... 
szować |! Podobno, jak 
stanąć 
godzin 


Ze też to my się nigdy nie poprawimy 
i ciągle marzy nam się... hm... hm... hm... 
tego panie dobrodzieju! 


Sześcioma poduszkami nakryłem głowę, 
a wciąż mi w achu szumi: „baczność, w lewo 
zwrot”... 


Jezu Milatyński zlituj 
pozwól nieszczęśliwemu społeczeństwu, 


się ustatkowało i czekało jak dawniej. 


się nad nami i 
aby 


Zaraz każę Ignasiowi zdjąć batorówkę, 
buty i spodeńki. Niech mi spróbuje zrobić 
jeden krok na ulicę Zimorowicza! Wole już 
aby był cienki jak chart i słaby jak mucha, 
aniżeliby mi miał później wrzeszczeć od rana 
do nocy: „czołem, czołem !* 


Widzisz go — nie czołem, ale spokojem 
i ciszą, bezwzględną ciszą zdobywa się szczę- 
scie, a więc sen, apetyt i wszystko eo czło- 
wiekowi potrzeba. 


Dynamiciarze, rebeljanci, sokolniki! 


ete saeed 


300.004 Seal PS 


oni z ust swoich ów śpiew przeciągły, jakby 
wołanie — to groźne, to radosne... 

Czernieje zdala masa ciemna wielkiego 
pancernika, a przy brzegu rozsypały się 
drobne dzieci jego — łódki białe, z opadłe- 
mi bezwładnie wiosłami. Na brzegu gwar, 
pieśni i śmiechy, galony czapek marynar- 
skich skrzą się w promieniach księżyca: a na 
piasku mokrym, tylko co przez 
nym, stoi bronzowa Nela-mi. 


falę skąpa- 


Potrafiła ona wybrać miejsce najjaśniej- 
sze wśród innych towarzyszek, żeby srebrny 
brat złotego słońca mógł ukazać białym lu- 
dziom piękność jej w całym blasku... 


EL 


Wieczór. Młoda złotowłosa blondyna wy- 


ciągnęła nóżki w całą ich długość na niz- 
kiej otomance, i patrzy leniwie, jak przei- 
stoczyły się nagle rozkoszne jej róże, rozsy- 
pane obficie na płaskiej powierzchni krysz- 
tałowej wazy, pod wpływem tylko co wnie- 
sionej lampy. Ta najbliższa, ciemno-pąsowa 
o listkach aksamitnych, najwspanialsza ze 
wszystkich, rozjaśniła się nagle gorącą bar- 
wą purpury, blado-żółta zdawała się palić 
teraz we wnętrzu czerwonawym płomieniem 
i biała nawet, na wpół rozwinięta, wysunęłą 
na powierzchnię delikatnych swych listków 
złotawe jakieś żyłki. Nie ruszając się z miej- 
sca, powolnym tylko ruchem zgrabnej ręki 
obracała młoda kobieta wazę, podstawiając 
pod światło coraz inne. kwiaty. 


ZAJE ZN we 10) DO 


Dwóch sie widziało już z sobą... 
.Przebywszy szczęśliwie morze, 
Car był podobno w Kilonji 

W pysznym, jak nigdy humorże ! 


Dwóch się widziało już z soba, 
A jeszcze nadzieja świeci, 

Że do „widzenia: wciągnięty 
Zostanie niebawem... trzeci. 


Nas tylko jedna obawa 

, s . t o . 
Wbrew całej radości bodzie : 
Czy sie to wszystko nie skrupi 


Znowu na — „jednym narodzie? 


W PRZEMYŚLU. 


„Polska* wprawdzie nasza ziemia, 
Ale polskość nazwa błacha ; 
I nie wolno zapominać, 


Ze niemiecką jest Staatsspracha ! 


Ot, gdy dziecko szlesz przez Przemyśl, 
Daj „ Wörterbuch“ twemu dziecku, 
Bo w Przemyślu dziś na stacji; 


Mówią tylko... po niemiecku! 


Przewodnik bibliograficzny. 


Był Przewodnik, co spisywał świeżo wyszłe dzieła... 
Lecz nim lat minęło kilka, już go pomsta wzięła... 
I nie mogło być inaczej prawda to niezbita ; 


Bo i po co spisu ksiażek, gdy ich nikt nie czyta? 


|) 


EN + 


Łagody wietrzyk wiosenny ledwie po- 


| ruszyć zdoła ciężką, blado-zieloną draperyą, 


przykrywającą do połowy wysokie okno 
i przynosi z sobą do ucha roztargnionej pani 
niezwykłe jakieś i dziwaczne tony. Metaliez- 
ny bębenek przeraźliwie zadźwięczy, to znów 
inny jakiś instrument jak grzechotnik zagrze- 
chocze, aż wreszcie urwane, gardłowe krzyki 
czyjeś wzbiją się głośniej po nąd wszystko. 

Parbleu! Wszak to Singalezi w cyrku! 
z nagłem ożywieniem odzywa się pani, z wró- 
ciwszy się odrazu w stronę okna całą zwa 
wysmukłą figura. O małom 1 
późno już wprawdzie, ale 


nie zapomniała; 
nic to nie szko- 
dzi, ubiorę się prędziutko i za chwilę tam 
będę. Ale jakże się ubrać? Oni z pewnością 
lubią coś jaskrawego, 
nerwowi panowie, narzucę więc okrywkę 
a la perse robioną dla szacha, a barwny 
ten motylek z oczkami brylantowemi nieźle 
się chyba, będzie prezentował w moich zlo- 
tych włosach. Et me voilà prête. 

Liljowate światło latarni elektrycznych 
przeprowadza szykowną „mondaine* aż do 
gustownego portalu eleganckiego cyrku. 

Toż samo światło, złagodzone tylko klo- 
szami matowemi, ukaże jej oezom elastyczne 
i ponętne niezwykłością postacie rodzonych 


wszak to nie nasi 


‘synów gorącego słońca. 


Czy dostrzegli już oni brylantowe oczy 
motyla? Czy odgadli bicie motylego serca 
pod okrywką perską ? (D. C. N.) 

Baudelaire. 


Zjazd zawrócił wszystkim głowę 


W tem ospałem lwowskim gnieździe — 


To nakłania nawet Goga. 
By pomyślał znów o zjeździe. 


Oczywiście nie — sokolim, 

Bo, zaprawdę, do sokoła, 

Nawet zjazdów sto świetniejszych 
Porwać Goga nie podoła. 


Myśl, marzenie me, fantazja 

Dziś do innych mknie rozłogów... 
Finiu, powiedz — jak też sądzisz, 
Gdyby zrobić tak zjazd Gogów ? 


Program cały mam już w głowie. 
Program wierzaj, wyśmienity, 

W zjeździe wziąłby udział tylko 
Najpiękniejszy. kwiat elity. 


Pierwszym punktem popisowym — 
Winna kąpiel być w szampanie; 
Ejże, mówcie mi sokoły, 

zy was na to może stanie? 


W dalszym ciągu, jak wykażę, 


Wśród gruntownych przyszłych narad, 


Niech zabłyśnie. przy muzyce 
Przy stolikach stu bakarat. 


A gdy chęci moje szczere 
Przejdą wreszcie już w uczynek, 
To urządzim też wystawę 
Naszych krawat, naszych spinek. 


Wreszcie pochód wszystkich Gogów 
Skończy popis nasz jaskrawo 


— Finiu, gdy tak zjazd urządzim. 


Wszech świat zabrzmi naszą sławą. 


Zagadka krakowska. 


Miał być —- *ukrajowiony, potem — 


Ugminniony. a 


> prawdopodobnie 
ażydzony! 


Co to? 


będzie... 


„Telegramy Szczutka '. 


Wiedeń 11. czerwca. 


niczem się u nas w Polsce nie skompro- 
mitowali. 

Berlin 11. czerwca. 
Bismark mocno zadąsany na 
odwiedził Wilhelma. Czytając telegram o 
zjeździe miał Bismark powiedzieć: „Szkoda, 


Powiadają, że 
cara za to, że 


Nowa Presse | 


wywodzi górzkie żale z powodu, że Czesi | 


żem się temu carowi tak nisko kłaniał; — | 


porządny car nie powinien nawet uznawać 
cesarza bez Bismarka“. 


Pogłoski. 


Bismark gładzi trzy włosy, 
Jechać ma do Canossy ; 
Ale śmieją się biesy 

Iz powróci z niej... łysy: 


DToOwina... 


Wszystkie towarzystwa Sokole, którym 
przed dniem 5.1 6. 
potwierdzenia statutów z racji, iż: 

„Statuta nie zawierają *postano- 
wień o sposobach załatwianią sporów 


czerwca odmówiono 


pomiędzy członkami a towarzystwem, 


lecz tylko pomiędzy członkami, a 
członkami...* 
zawiadamiamy, iż po d. 5. i 6. czerwca 
ukonstytuowaniu się ich, nie. stol już nie 
na przeszkodzie... 
Sapienti. sat! 


„M EDWID.* 


Harazd... praźnik !... Nowina 
Krążyć w „Rusi poczyna: 

Ach, wiadomość jej miłą 

Niesie w szpaltach swych Dito.. 
To nie żarty, mosanie, 

Sokoł ruski powstanie, 

Tylko zamiast „Sokoła* 

[nne miano powoła... 

Będzie — jak się wam wyda? - 
Nosił nazwę „medwida* 

I w sprzeczności z Sokołem 

Nie zakrzyknie już: „Czołem*, 
Jeno, bo to przystało 

Na niedźwiedzia czerń śmiałą, 
Jako odzew huknie tu! 

„Bwu, buu, buu !* 


Dowód życia. 


Lwowski komitet wiedeńskiej wystawy. 

Zdobył się pono na efekt jaskrawy, 

Długo snem głuchym drzemiąc wśród ukrycia, 
— Tem, że rozwiązał się. dał... 


dowód życia! | 


| 


Rozwiązana kwestja. 
| 


Jak miał mówić Karel Pippich? 
Oto kwestja dziś piekąca, 

Która znów o czułe struny 
Polsko-ruskiej sprawy trąca. 


Bo śmiał wyrzec Karel Pippich : 
„Stajem dziś na polskiej ziemi!“ 
Ach na Boga, woła Rusin, 

Czyż te ziemie nię są memi? 


I zgorszony w swoich Ditach, 
Rusiach, biada, ręce łamie... 
Miałże Pippich „waszą ziemię* 

W. tryumfalnej witać bramie? - 
Ależ w takim razie inna 

Znów wątpliwość nas przestrasza... 
Jaka ziemia tu u djaska: 

Nasza „wasża* — wasza, „nasza“? 


Toż na przyszłość gdy słowianin 
Którykólwiek tu przybędzie, 

Musi kwestję podniesioną 

Nader bacznie mieć na względzie. 


l gdy zechce wyjść bez szwuńku; 
Niechaj usty wzruszonemi, 
Stwierdzi bez określeń jedno; 
To, że stanął tu — na ziemi! 


ROZMOWA GOGĄTEK. 
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— Ty! cóż, 'sokoły bardzo cię ucieszyły ? 


— Tak, ale papa powiada, że ciekawość, 


jaka właściwie karjera takiego sokoła. 


Korespondencje redakcji. 


Wł. we Lwowie. Kosz rasz przepełniony 
wierszami na ten temat. — Alb. w P. Zostaw pan 
to fachowym pessymistom. — X. w 0. Strzał chy- 


biony choć głośny. 


Na niemieckiej ziemi. ię 


litografii Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 174,. 


. Z drukarni i 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. 


Czuły zjazd i jeszcze czulsze powitanie. 
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